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Minister Kwiatkowski we Lwowie.
Krwawe ppitjdyn^* n a n c ż s  odbyty się nocy ubiegłej we 

Lwowie. - Dwie ofiary zatrucia nieświtżem mięsem. - Tajemni
cza epidemia tyfusu we Fra n c j.

Wykwintne obiady z trzeeh dań po Zł. 2*50 prleca Restauracja F-my Zakopane, Akademicka 24.

L w ó w  b e z ś v  i a t ł a !
Lwów, 3, gmAnia.,

W czo ra j o  godz. 11.20 w nocy 
m iasto  nasze pozbaw ione zostało 
nagle św ia tła  e lektrycznego. M im o 
u s iln y ch  s ta ra ń  nie udało  n a m  się 
w p ie rw sze j c h w ili uzyskać  in fo rm a 
ej i, co było p rzy czy n ą  p rz e rw a n ia  
p rąd u , k tó re  m uglo w yw ołać  tra g i
czne sk u tk i. Zasięgnięcie w iad o m o 
ści u tru d n io n e  było za s to jem  te le 
fonów , ok aza ło  się bow iem , że c e n 
tra la  te lefon iczna  rów nież  zależna 
je s t od e lek trow ni ,i zm uszona była  
p rze rw ać  p racę  aż do czasu  zd o b y 
c ia  p a ru  św iec. Z u z n a n ie m  s tw ie r
dzić należy, że p rze rw a  w  ru c h u  te 
lefon icznym  trw a ła  b ard zo  kró tko , 
co św iad czy  o in ic ja ty w ie  i energ ji,1 
jrracu jący ch  tam  p ań , k tó re  w z ro 
zu m ien iu  w ażność: z a d a n ia , jak ie  
w  tak ie j w łaśn ie  chw ili p rzy p ad ło  
telefonom , dołożyły w szelk ich  s ta 
ra ń , by  ja k  n a jszy b c ie j zapew nić  
m ia s tu  kon ieczny  k o n tak t.

J a k  się późn ie j okazało , p rz e r 
wa, k tó ra  trw a ła  p ra w ie  1 % godzi
ny , w y w o łan a  zosta ła  a u to m a ty cz - 
ncm  w yłączen iem  tu rb in y , k tó re  
n astęp u je  sam o rzu tn ie  (d la  celów  
zapob iegaw czych  k a ta s tro f ie )  z  
chw ilą , gdy w  m aszy n e rji p o w sta 
ją pew no n iedok ładności. Ja k itg o  
ro d za ju  są  b łędy  te, okaże się d o 
p iero  po  ro z e b ra n iu  i dok ładnem  
zb a d a n iu  m a sz y n e rji. P rzełączenie  
całego a p a ra tu  na  rezerw o w ą tu rb i
nę w ym agało  sporo czasu , to  też po 
in ten sy w n e j p racy  zab łysły  po go
d z in ie  p ie rw sze j p o w itan e  rad o śn ie  
św ia tła .

P rze iw ą  w  dostaw ie  p rą d u  elek 
trycznego d o tk n ię te  zosta ły  bardzo  
siln ie  R edakcje , to  tez zm uszen i je 
steśm y z  obfitego  m a te r ja łu  in fo r

m acy jn eg o  uw zględnić  dz is ia j j e 
d yn ie  d ro b n ą  część.

W kbheaAżauwaźyć należy, że brak

światła nie wywołał w mieście więk
szych komplikacji. Lokale rozrywkowe, 
restauracje i kawiarnie pozostały prze
ważnie czynne, ■ a mdły blask świec 
miał w danym wypadku nawet pewien 
urok oryginalności:

Węgierski min. sinraw zagr. 
w Warszawie*

PO D PISA N IE  D O D A T K O W E J UMOW Y H A N D L O W E J.
'W a rsz a w a , 2 g ru d n ia . (T el. w ł.) 

W  niedzielę o godz. 1 w  po łudn ie  
m :n ’cte r sp raw  zag ran iczn y ch  W ę 
gier W alko , w  tow arzystw ie  posła  
w ęgiersiiiego w  W arszaw ie  R ełitz- 
ki i p rzy b y ły ch  z B udapesztu  w yż
szych u rzędn ików  w ęgierskiego m i 
ndsterstw a sp ra w  zagr. o raz  perso - 
n a lu  poselstw a w ęgierskiego w 
W a r  sza w ie złożył w ien iec  n a  g ro 
b ie  N ieznanego ż o łn ie rza .

O godz. 1.30 w  p o łu d n ie  odbyło 
się śn ia d a n ie  n a  cześć w ęgiersk ich  
gości, w y d an e  p rzez prezesa R ady  
m in is tró w  prof. B artla .

O godz. 6 popoł. zo s ta ła  p o d p i
sa n ą  w m in is te rs tw ie  sp raw  zagr. 
doda tk o w a u m o w a h a n d lo w a  do

M ORDOW NIA NA W IE C U  KOM UNI
STYCZNYM. 

fWebcwice, ig e r u d n ia .  (T el. G-. P .b  
W  Beregszcg m  Słow aczyźn ie odbyło się  
z t’branip;: kr mu ni.styczne. P rzybył m. ’. w  
stanie pod< b m iejliiy m  n iejak i K ue'n -  
rzik, k t ć r y  rzucił się na żandarm ów, za 
co został aresztow any. Ojciec i dwaj 
bracia usiłow ali go odbić, przyczem  po
ram i: nożam i trzech żandarm ów . Odbity 
K uebntz k w y-w ał jednem u z żambjr- 
m i v; karabin i postrzelił go śm ierteln ie.

*

k o n w en cji polsko - w ęg iersk ie j z d  
26 m a rc a  1925. D odatkow ą um ow ę 
h an d lo w ą  p o d p isa li ze s tro n y  W ę 
gier poseł w ęg iersk i w  W ftrszaw ie 
B elitzka i p rzew odniczący  delegacji 
w ęgiersk iej d r. de N ichel, ze s tro n y  
po lsk iej m in is te r  sp ra w  zagr. A u 
gust Z alesk i i p rzew odniczący  d e 
legacji po lsk iej w icem in is te r p rz e 
m y słu  i h a n d lu  d r . Doleżal.

TRZĘSIENIE ZIEMI DOTKNĘŁO 
12-SME MIAST.

Sunf Jago de Chile, 2. gnidnia. (Teł. 
G. P.j. Odczuto tu silne trzęsien ie ziem i, 
które trw ało m inutę. W  m iejscowości 

Talcachn-at Lilki gmachiW runęło. Ku
ka osób poniosło śmierć.

Berlin, 2. grudnia. (Tel. G, P5 Biu
ro Wolfa donosi z St. Jago, że wskutek 
trzęsienia ziemi 12  miast poniosło cię
żkie szkody. Szkody wyrządzone w po-, 
łudniowo-środkowej części kraju trudno 
na razie'określić. Lotnicy, któTzy doko- 
nywują, lotów stwierdzili, że wstrząsy 
podziemne trwają w dalszym ciągu. 
Prezydent Jbanez wyjechał na tereny 
objęte katastrofą, dokąd też zostały w y
siane oddziały wojsk, okręty i samoloty 
celem niesienia pomocy ludności!*'.'

OflcjsSny głos o wypadkach 
zagrzebskich

BiAłiOSHÓD STARA SIĘ OSŁABIĆ PRZYKRE WFLŻFNIE.
Białogród, 2. grudnia. (Tel. G. P ). 

O wypadkach, jakie się wydarzyły w 
dniu wczorajszym w Zagrzebiu, Agen
cja Avalla donosi na podijjawie źródeł 
kompetentnych, co następuje: 10-ta
rocznica wyzwolenia i zjednoczenia 
państw a była święcona w całym krajn 
w nastroją pełnym patriotycznego en
tuzjazmu. ł-anował wszędzie ■ ład  i po
rządek. jedynie w Zagrzebiu doszło do 
uboM ram a ®odnych zajść. , Przed roz- 
poczęci-ua si laobżeństw a w katedrze 

S ag  -zohski: S jflu ra  młodych ludzi za
wiesiła na wieżą trzy czarne flagi.

Agenci policji zdjęli niezwłocznie 
flagi i zatrzym ali owych młodzieńców, 
odprowadzając ich do urzędu policyjne

go. W międzyczasie grupa młodych 1-u 
dzi z nienaoba zaatakowała £ gantir 
policji, dając do nich sfcrały z rewolwe- 
ru. Dwaj agenci policji odnieśli rany, 
przycze.m jeden z nich ciężkie. Ponadto 
postrzelonych zostało dwóch przechod
niów. Jeden z tych ostatnich po odwie 
zieniu go do szpitala zmarł. Między go
dziną. 18 a 20 przechodziło przez miasto 
wojyko z pochodniom,. Za woęskie.m 
szedł oddział policji. W chwili, gdy woj
sko wraećtło do koszar, kroczących za 
nimi policjantów obrzucono kamieniami 
a następnie dano do nich strzały rewol
werowe, które na szczęście nikogo nie 
zraniły.
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K OP-R«nA«mARYSlENo.A wyś A ila,ą dz ś
p„ .  B r u d n e  P i e n i ą d z e

oraz wesołą komtdją p t. _OJ TA LUDMIŁA*. 
Po zątek o girlzmlo 3- ej. Żićżki w ż e

Nas ępny program w alka rewelacja sez mu. t i m nad i lmy. zvkc a -o-zy się w Ame yce, Pa yżu oraz 
na frone e rancuskim podczas wie k.ej wo.ny św itow ej, z udziałem tysiąca a ropLnów czo guw,

S J J a i i  p. » . S  K  R  Ł  Y  D  Ł  A  -  W  i  n  a  s ”
Cl AT?A BOW, Schar ©s Roge-s, Pya7&'d Arlen. Peż^s^rla A- Welmalia.

Ź'A . . ,....... - ..............

10 zpoczenia
uczcił Lwów uroczystym obchodem.

Lwów, 3. grudnia.,
(jp). Pięknym wyrazem żywej sym

patii i szczerej przyjaźni narodu pol
skiego dla związanego z nam i przy
mierzem politycznem i wspólnością, in 
teresów KTóit;*lwa Wielkiej Rumunii 
byl urządzony wczoraj w południe w 
Jęcia zjecmfwyp shrdlu etaoi nshrdlu 
sali Kasyna i Koła li.-da. staraniem  
Ligi polsko - rumuńskiej obchód dzie
sięciolecia zjednoczenia «,iem rumuń
skich pod berłem króla Ferdynanda I., 
które przypada na dzień 1. grudnia.

W uroczystym obchodzie wzięli u- 
dział min. Kwiatkowski, wuj. Gołn- 
chowski, gen. Norwid Neugebauer, gen. 
Popowicz, oraz liczae grono wyższej 
wojskowości, kom. m iasta prof. Nadol- 
aki, wicewcj'.' Gronziewicz, star. Eck- 
hardt, prez. Prol: Hamerski, prez. Po
czty Hoszero, kur. Pytlakowski, prof. 
dyr. Kłodnicki im. Iw. Dyr. kolei, im. 
Un. J. K. prof. Siemiradzki, prof. 
Longchamps, prof. Czekanowski, rekt. 
ńk . eksp. Pawłowski, reki. Wet. Niem
czycki, dr. Paneth, wicepr. Izby 
przenj handl. HjSfLmger, prez. Dem
bowski, prez. Kongr. kup. Litwincwicz, 
di*. Hojnacki i w. i. Rząd rumuński re
prezentował konsul Gallin, a na uro
czystość przybył do Lwowa prof. un. 
czerniow.ieokiego dr. Nandrisz, który 
związał się serdeczną przyjaźnią ź 
Polską jako uczeń krakowskiego Uni
wersytetu Jagiellońskiego.

Sala wypełniła się po brzegi dobo
rową publicznością.

Z pięknie przestrojonej w barwy 
rumuńskie i polskie estrady przemóż 
wił im. komitetu polsko-rumuńskiego 
prof. Chyliński, witając przedstawfcie- 
!;. władz oraz państw obcych, a w 
szczególności zwracająę"^ię z serdecz- 
nem podziękowaniem za przybycie i 
uświetnienie obchodu do prof. Nan- 
drirza.

Następnie proT. Chyliński na podsta
wie krótkiego zarysu historycznego, pod 
kreślił dzielność i siły żywotną narodu 
rumuńskiego, który od tysiąclegja, olo- 

lyzony żywiołami obcymi zdołał zacho
wać swojjp odrębność narodową i pozo
stał spadkol^fercą i obrońcą romańskiej 
kultury na Wschodzie Europy. Okrz\ 
kiem na cześć narodu rumuńskiego i je 
go wierjfej dynastji reiprszp-n-towanaj o- 

fMćtńioójj prze? młodziutkiego króla Mi
chała zakjjticzył mówca sWoje prze.mó 
wienie, poczerń orkiestra wojskowa ode
grała hvmn rumuński, a następnie 
hymn poLki.

Punktem kul opnacyjnym urocźyslo- 
ści było przemówienie prof Wa-udrisz i.

Po wyrazach podziękowania dla Li
gi za pracę nad zbliżeniem polsko-ru- 
muńskiem oraz dla władz za udział w 
uroczystości prof. W andzisz skreślił 
dzieje narodu rumuńskiego, potomków 
plemion Irackich, które -spozjonowały 

jjSię w ciągu wieków z romańskimi .przy
byszami i zachowały wiernie swoją kul
turę. Skreśliwszy obraz zmagań narodu 
■umuóskiatjo o zjednaoseme »wvoh ziem 

twl pjerwszego powstania w 1821. aż do 
nadludzkich ofiar w wielkiej wojmgj 
mówca wydobył te wszystkie m om enty^

w których w ciągu wieków ujaw niała 
się przyjaźń i  wspólność ideałów pol
skich i  rumuńskich, a po wyrażeniu 
w iary, iż wzajemna sympałja i potrze
ba odporu przed wspólnem niebezpie
czeństwem zacieśni jeszcze w  przyszło

śc i łączące nas w ęzły , zakończył okrzy
kiem  na cześć Frez, r ościckiegc i na 
pomyślność Polski.

Po tern przemówieniu przyjąłem en
tuzjastycznie przez publiczność nastą
pił koncert orkiestry wojskowej.

U

Ptotki prasy sowjeckicj
o rzekomem ustąpieniu p. Deweya.

NIEZADOWOLENIE KÓŁ AMERYKAŃSKICH W ZWIĄZKU Z WYSTĄPIE
NIEM P. DEWEYA PODCZAS TYGODNIA SAMOWYSTARCZALNOŚCI.

j lo&Lwa, w listopadzie.
Jak twierdzi prasa sowjepka, na 

podstawie informacyj, rzekomo otrzy
manych z wiarygodnego źródła ame
rykańskiego, rząd waszyngtoński po
stanowił odwołać dozadrę finansowego 
Danku Polskiego p. Deweya. Wedle 
tych informacyj, p. Dewey, wyjeżdża
jący wkrótce po świętach do Stanów 
Zjednoczonych, już na to stanowisko 
więcej nie. wróci Odwołanie to zade
cydowane zostało wskutek niezado
wolenia, spowodowanego w kołach rzą

dcwych am erykańskich znanemi wy" 
stąpieniami p. Deweya w czasie nie
dawnych demomstracyj akademickich 
w W arszawie na tle akcji samowy
starczalności. W ystąpienia te miały
spowodować skargi pewnych firm za
granicznych, m. i. francuskich i wło
skich, k tó re . zwróciły się do poselstwa 
amerykańskiego w W arszawie, wska 
żując na to, że poniosły znaczne szko
dy właśnie wskutek nawoływań p. 
Deweya.

D ni M l; PltSlWli I® IIOH
odbyty się ubiegłej nocy we Lwowie.

Lw ów , 3 g ru d n ia .
(—) Ub. nocy dość obficie po la ła  

s-ię k rew  we I.w ow ie, co p rzy p isać  
należy  po łączen iu  soboty z p ie rw 
szym  dnjjlm  now ego m iesiąca , w sku 
tek  czego próżne k ieszen ie n a p e łn i
ły  się gotów ką.

P ie rw sza  w iększa b ó jk a  p o w sta 
ła  n a  ul. Ł y czakow sk ie j, gdzie 22- 
le ln i m o n te r  J . Szw arczuk  w szczął 
aw a n tu rę  z  19-Ietn im  m u ra rzem  
S tan is ław em  W alczakm m . W  po- 
w sla je j bójce obaj odnieśli ciężkie

Lwów7, 3 g ru d n ia .
( —) W czo ra j późnym  w ieczo

rem  pow rócił z podróży służbow ej 
d o  do m u  p. K azim  e rz . Bir-owski, 
p o rtje r  1'irmy „Iriż. C ieślikow ski", 
zam . przy  ul. Z ie lonej i .zastał sw ą 
żonę K atarzy n ę  o raz  córkę Annę,

obie w s ian ie  n iep rzy to m n y m . Z a 
w ezw any  lek a rz  Pogotow ia ra lu n k o  
wego s tw ie rd z ił za tru c ie  n ieśw ie- 
żein m ięsem  i po udzie len iu  iin  p ler 
wszej pom ocy pozostaw ił je  w o- 
piece dom ow ej.

6® Hi MA 8k3ii;iii| irancDstial.
PO  SEN A TO R ZE JO N N A R C IE Z O ST A Ł  NIM B. P O SE Ł  FRA N CU 

SKI W  PE T ER SB U R G U , PALEOLOG.
P ary ż , w  listopadzie. sto rycznych , zaw ie ra jący ch  dzieje

f L )  W  A k ad em ji fran cu sk ie j 
odbyło się onegdaj u roczyste  posrn 
dzenie z pow odu in au g u rac ji now e 
go członka, b: posła francusk iego  w 
P e te rsb u rg u , Paleologa, Z a ją ł on 
m iejsce sena to ra  J o n a a r ta , zm a rłe 
go przed  k ilk u  m iesiącam i. P aleo - 
łog iest au to rem  licznych  dziel h>~

najn o w szy ch  w ypadków  d y p lo m a
tycznych i po litycznych . N ie cieszy 
się. on je d n a k  na ogół sy m p a tją  
społeczeństw a francuskiego . To też 
część p ra sy  p rzy ję ła  jego n o m in a 
cję w  sposób złośliw y, a często o- 
belżyw y d la  now ego akadem ika.

 o ------

ran y .
D ruga  k rw a w a  a w a n tu ra  w y d a 

rzy ła  się p rzy  ul. T ra u g u ia , T am  
m ian o w ic ie  n ie ja k i K aro l J a p a n , z 
zaw odu m u ra rz , za lecał się do ko - 
ry n tja u k i, do  k tó re j rościł > so b ’e 
pew ne p ra w a  30 -le tn i s to la rz  Ro
m an  S iw ak. R yw ale  postan o w ili na 
ly cb m iast odbyć p o jed y n ek  na n o 
że i w  rezu ltac ie  o b a j odnieśli cięż
k ie  ra n y , k ió re  im  zaopatrzy ło  P o 
gotow ie ra tunkow e,

Wąż  po powrocie z  podróży
zasłał żonę 'i córkę w stan ę nieprzytomnym

O BIE DOZNAŁY ZA TRU CIA  N IE ŚW IE Ż E M  M IĘSEM .

. M Y D Ł O  ■
DLA WSZYSTKICH ,i :  Fili*

ZNAKOMITE MYDŁO TOALETOWE

■?OLSEA LINJA OKRĘTOWA 
uDYNI A—LEWa NT.

(T elefonem  od  naszeg o  korespondenta),

T® arsziawa, ' .  grudnia, (sit). Nieza
leżnie ud nowo utworzonej państwo
wej linji Gdy aia-Francja i Gdynia 
Anglja przystajpi Min. przem. i handlu 
do zorganizowania odisiwna projekto
wanej polskiej linji j wantyńskiei; 
która będzie uruchomiona latem przy
szłego roku. Linja xa będzie m iała za
pewnione masowe transporty do por
tów lewantyńskiuh, oraz transporty 
powrotne znacznej ilości surowców 
(bawełny i wełny). Rząd przywiązuje 
wielką wagą do szybkiego zrealizowa
nia tego projektu. Nowa linja powięk
szy stan posiadania polskiej żeglugi 
państwowej.

. — o-------

OSOBLIWA KATASTROFA LOT
NICZA W PORTUGALII.

Lizbona, ' .  grudnia. (Tek G. P-)-
Na lotnisku 01verda samolot wojsko
wy najechał na linę, na której uw ią
zany był balon sterowy. Nastąpiła ka
tastrofa samolotu, której ofiarą padło 
2 ofieerów-lotników. Lina z balonu 
sterowego zerwała się i balon uniósł 
sie w powietrze.

 o- -
U7ś r 6 d  n ism  t k<siftT*fc.

Lwów, 3. gruiunia.,
W itold  TasżycKi: W ybór lek stów  sta .

ropJtsK tcti XVI XVIII. w ieku.' K siążka
ta  p rzezn aczo n a  je s t  d la  s tu d e n tó w  po lo 
n is ty k i i s law isty k i, p ra c u ją c y c h  w se- 
m in a r ja c h  u n .w ersy te c k ic h . D aje  o n a  w 
ręce s tu d ju ją c y m  a u te n ty cz n e  tek s ty  
XVI-, X V IIś i p ie rw sze j po łow y  XV III 
w., u m o ż liw ia jąc  p rzez  to b ezp o śred n ie  
z ap o zn an ie  się ze śre d n im  o k resem  ro z
w oju jęz y k a  polsk iego . D o d an y  n a  k o ń 
cu  k siążk i s łow nik  o b e jm u je  w yrazy , 
k tó ry ch  n ie  zn a  d z is ie jsza  po lszczyzna.

Tiazimferz T ym ieniecki: Sp ołeczeń .
s tw j  S łow ian L echickicn . K siążka  ta  za 
w ie ra  h is to r ję  p ierw ocin  życia spo łeczne
go i państw ow ego  P o lsk i w raz  z sąsied 
n ią  p ó łn o cn o -zach o d n ią  S łow iańszczyzną , 
W  u jęc iu  pow yższem  je s t d z _ełem  pom y- 
ślar.em  o ry g in a ln ie  i o p ie ra  się w zn acz
n e j części n a  w ła sn y ch  b a d an iac h  a u to m  
obok  k tó ry ch  u w zg lęd n io n a  zosta ło  i o d 
po w iedn io  o św ie tlo n a  cą łk o w ita  l ite ra tu 
ra  p rzed m io tu . P rzezn aczo n a  d la  k ażd e 
go, k to  in te re su je  się p rzesz ło śc ią  n aszą , 
k s iążk a  ta  m oże być jed n o cześn ie  t r a k 
to w a n a  ja k o  le k tu ra  g odna  za lecen ia  lub  
n aw et o b o w iązk o w a d la  s tu d e n tó w  hi- 
s to r ji  w  u n iw e rsy te tac h .

N r. 23. d w u ty g o d n ik a  „Ś w ia t K ob ie
cy”  p rzy n o si a r ty k u ły , k tó re  w zbudzą  
duże  z a in te re so w a n ie  , p ań . L u c jan  l.o- 
long  —  B arw a s tro ju  a  w łosy  i c e ra ; Me
w a: Jał- u b ie ra ć  m łode  d z iew czę ta ; -I- 
S law ik -Ł u b iń sk a ; O d o b rze  p o je te j go
śc in n o śc i; O b serw ato r; Od la l n iezm ien 
n ie  — Mąż i żo n a  —  S łaba  p łeć  —  O u- 
p rzo jm o śc i; W sp ó łczesn a  p a n n a  w raca  
do kob iecośc i, z b ió r zdań  w y b itn y ch  a r 
ty stó w  a m e ry k a ń sk ic h ; M ary la  W o lsk a : 
Na od jezdnem , w iersz; Ja d w ig a  G am ska: 
Dziw, w iersz; H elena  F ilo ch o w sk a : Ni- 
co le tto , n o w e lk a ; E feb : D ro b n e  o b ja śn ie 
n ia  (kosm etyczne  now ości); K ro m k a ; Ką 
cik p ra k ty c zn y ; D o b ra  G ospodyni. J e d 
no- i w ie lo b a rw n e  m odele  okryć, k o stju -  
m ów , su k ien  co d zien n y ch , w izy tow ych , 
w ieczorow ych , b a low ych , dom ow ych, 
rów nież  i d la  m łodych  dz iew czą t — g a r
deroba dziecięca , b ie lizna . M odele d o  
sp o rtó w  z im ow ych . K ro je  w y p ró b o w an e  
i n iezaw odne.
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N a s z a w y x 'ń a d

przypomina średniowieczne zarazy.
PR Z E D  OCZYMA NASZEM I S T A JE  ZNÓW  W ID M O  „D Z IE W IC Y  PO M O R U ", ZD A W A ŁO  S IĘ , RAZ 
NA ZA W SZE ZAŻEGNANE P R Z E Z  M EDYCYNĘ. — O PIN JA  W Y B IT N E G O  EPID EM IO LO G A  L W O W 
SKIEGO, DR. L E G E 2Y Ń S K IE G 0. — PRZYCZYNA ZARAZY LJO Ń S K IE J. — JU Ż  GRECY STA RO ŻY 
T N I Z N A U  T Y FU S. — C ZTER Y  K A T E G O R IE  DURU. — T Y FU S C H O R O B Ą  NĘDZY I N IE C H L U J

STW A .

Piofta przyczyna samoDdlstwa.
TEAGEDJA UCZCIWEJ DZIEWCZYNY. — BEZSKUTECZNE ZABIEGI LOWEI ASA — WSTRĘT D O 1

NIKCEEMNOŚCI LUDZKIEJ

bnżącym  roku, w  czasie do polewy 
września, równocześnie z ogólnem 
obniżeniem się ciepłoty, podczas

Gdzie dur grasuje najsilniej?
Największą cyjfę zachorowań w o- 

statmem siedmioleciu z wykazanych 
państw wykazuja Wiochy, następnie 
idzie Polska, prawie równolegle z Pol
ską kroczą, Niemcy, najniższe cyfry 
wykazuje Anglja. W Polsce było w 
czterech tygodniach przed 8. paździer
nika w 1938 roku 1671 zachorowań, 
podczas goy w 1937 roku było 2.477, 
lecz w roku 1923 było w tym samym 
okresie czasu tylko 1.031.

W całej Europie bez Rosji (U. R. S. 
S.) zgłoszono w reku 192,2 — 143.900, 
a w 1927 r. 154.300 zachorowań. W 
Rosji europejskiej w raz z Ukrainą by
ło w roku 1927 około 100.000 cho
rych. Większą epidemję w bieżącyrń 
roku stwierdzono w Chucen w Czecho
słowacji, gdzie w lutym br. zgłoszono 
przeszło tysiąc cnorycn. Epidemia 
trw ała tam całe dwa miesiące.

W Polsce w ostatnich latach nie 
było większycn epidemij, a we Lwowie, 
gdzie śmiertelność z powodu tyfusu z

L w ów , 28 listopóda. 
( jp )  S trasz liw e  ep idem je , dzie- 

s ią lk u jące  luaność , p rzem ien ia jące  
m ias ta  całe w o lbrzym ie szp ita le  i 
cm en ta rzy sk a , p rzy zw yczailiśm y  się 
zaliczać do ja k ic h ś  

m akabrycznych w izyj średnio
w iecza,

k tó re  w spółczesnego człow ieka c h y 
ba we śnie ty lko  m ogą niepokoić. 
W szak  z chw ilą , gdy u p o rząd k o w a
ne stosunk i społeczne pozw oliły  na 
usunięcie źródeł ep id em ij w o jen 
nych , postępy w zakresie  b ak le rjo lo - 
gji i ep idem io logu  zd aw ały  się z a 
bezpieczać ludzkość, p rz y n a jm n ie j 
w naszych  sto su n k ach  eu rope jsk ich  
od w yb u ch u  groźnych , nag m in n ie  
w ystęp u jący ch , chorób zakaźnych .

Dla lak n astaw io n y ch  um ysłów , 
w iadom ości, jak ie  .w. o sla ln ich  cza 
sach  dochodzą z LjofiU, w y d a ją  się 
w prost n iep raw dopodobne, p rze jm u  
ją zdu m ien iem  i n iepoko jem  ró -

— T ak  g w ałto w n y  w ybucn ep i- 
d em ji ty fusu  w L jonie , m ożna so 
bie tłum aczyć tylko a lbo  jakiem ś 
poważnem  zaniedbaniem  władz sa
nitarnych, które  zaw leczonej ew en 
tualn ie  z ze w n ą liz  zarazy , nie zdo
ła ły  od razu  um iejscow ić, a lbo  leż 
zakażen iem  w n iew iadom y sposób 
bakterjaini lyfusow em i wody w  
m ieście, przypuszczalnie z powodu  
w adliw ej kanalizacji. T ak ie  przy 
czyny w ybuchu  ep idem ji n asu w ają  
się jako najb liższe m ożliw ości, ja k 
kolw iek n a tu ra ln ie  jest lo ty lko  o- 
gćlriikow e tw ierdzenie , a  pow ołane 
do  tego czynniki m iejscow e o d k ry 
ją n iezaw odnie w n a jk ró tszy m  cza
sie w łaściw e źródło  tej choroby.

O ile chodzi n a to m iast o ogólną 
c h a ra k te ry s ty k ę  tyfusu , to jest on 
zn an y  jeszcze od czasów H ip o k ra - 
tesa, a  jego grecka nazw a „lifos" po 
polsku „ d u r“ (ty fu s)  pochodzi od 
o b jaw u , w ystępującego p rzy  tej cho 
robie: pew nego rodzaju  

odurzenia, zam roczenia  chorego.
N ow oczesna bak lerju log  ja w y ja 

śn iła , że zależnie od rodzaju zarazka, 
w ywołującego chorobę, pod doiych- 
czasową nazw ą d u ru  k ry ją  się aż 
cztery zupełnie różne choroby, a  lo: 
„dur brzuszny", „dur wrzekomy", 
„dur powrotny" i dur plam isty".

— N iepom yślne w aru n k i życio 
we, jak głód, nędza, niechlujstw o, 
skupienie nędzarzy  w  ciasnych no
rach, zła woda do  picia i lp. p rzy 
czyny sp rz y ja ją  szerzeniu  się d u ru  
b rzusznego  i d la tego  z ilości zacho
ro w ań  na d u r  b rzuszny  m ożem y i 
słuszn ie  w nosić o stopn iu  kultury  
d anego  k ra ju .

Statystyka Ligi 
Ncrodózei:

Liga Narodów ogłasza stale o prze
biegu duru na całym świecie, a obe
cnie ogłosiła bardzo dokładną staty
stykę porównawczą o przebiegu duru

w nocześnie. Nie m ożna w prost u- 
w terzyć, a b y  w m ieście  zachodn io - 
eu m p ejsk iem  o  w ysok ie j k u ltu rze , 
o now oczesnych u rządzen iach  hy- 
g jen icznych  i sa n ita rn y c h , w n o r 
m aln y ch  s to su n k ach  życia, epide- 
m ja tyfusu rzucała codziennie na 
łoże boleści po kilkaset ofiar. — 
W y b u ch  tej ep idem ji w y su w a znów  
na  p ierw szy  p la n  za in le re so w an 'e  
tą chorobą zak aźn ą  i p rzyczynam i, 
k tó re  mogił ją  w yw ołać.. Z a in te re 
sow anie  to je s t tem  żyw sze u nas w 
Polsce, gdzie m am y  św ieżo jeszcze 
w pam ięci hekalom by ofiar, jakie  
tyfus zabierał podczas w ojny. Chcąc 
zatem  w lej m :erze d o sta rczy ć  n a 
szym  C zyteln ikom  ja k  n a jb a rd z ie j 
m ia ro d a jn y c h  in fo rm acy j. zw rócił 
śm y się do znanego  w naszem  m ie • 
ście, znakom itego  epidem iologa, d ra  
Legeżyńskiego, k tó ry  raczył nam  
n a ju p rze jm ie j udzielić  n a s tę p u ją 
cych w y jaśn ień :

brzusznego w ostatnich siedmiu la 
tach w Europie. Z pracy tej można 
przedewszystkium stwierdzić, że w

Londynu, w listopadzie.
(~ )  Niezwykle silne wrażenie w y

warło tutaj samobójstwo znanej aktor
ki, 24-letniej E.izy Ranmon, dokona
ne wśród niezwykłych okoliczności.

Panna Ranttion nie prowadziła zu 
pełnie tak zwanego

jycia „artystycznego"
Po za występami nie stykała się zu
pełnie ze światkiem artystycznym, 
lecz żyła bardzo soliidnie przy boku 
staruszki matki. Od pewnego czasu 
starał się natarczywie o względy pięk
nej 'dziewczyny kolega jej, aktor An- 
tony Rnrsel.

Mo. kwa, w listopadzie.
• Prasa sowjccka już od kilku mie

sięcy prowadzi gwałtowną akcję, 
przeciwko ambasadorowi franenskiemn 
w Sowietach, Herbettowi, zarzucając 
mu nieprzyjazny stosunek do rządu 
oraz nieprzychylne informowanie czyn 
ników zagranicznych o obecnych sto
sunkach w Rosji. Między innym i pra
sa niedawno zarzuciła mu, że w czasie 
pohytu w lecie br. nacze'nika wydzia
łu polskiego minisiurstwa spraw zagr. 
p. HoJówki w Motkwie, Herb Ute miał 
informować przedstawiciela Polski w 
nieprzychylnym dla Sowietów kierun
ku, to samo miał uczynić wobec ło
tewskiego attache. Ostatnio doszło do

Ten lowelas, przyzwyczajony do 
łatwych sukcesów, przekonany był, 
że i tym razem pójdzie mu łatwo, ale 

omylił się bardzo. 
Dziewczyna zachowywała wobec nie
go lodowatą obojętność. Ten opór pod
niecił jeszcze bardziej donżuana. A 

. nawet porzucił owoją' legalną żonę, 
również aktorkę, Bessie Russel, kobie
tę gwałtowną i bardzo do niego przy
wiązaną. Bessie będąc przekonaną, że 
zerwanie to nastąpiło z inicjatywy 
Elizy, zaczęła o niej rozpuszczać 

najpotworniejsze plotki.
Między innemi utrzym ywała, że Eliza

tego, że „Prawda" zaatakowała nawet 
P. H nbelte, dlaczego nie stara się 
wpłynąć na prasę francuską, by nie 
zamieszczała „kłamliwych" informa 
cyj o stosunkach w Sowjetach. Mając 
dosyć tych ataków, p. Herbette zwró
cił się do min. Brianda z prośbą o 
przeniesienie go na inną placówkę dy
plomatyczną. Obecnie otrzymano wia
domość, że poseł Herbette w najbliż
szej przyszłości opuści Moskwę. Praw 
dopodohnie stanowisko to przez dłuż
szy czas nie zostanie wcale obsadzone, 
a iuukcje przedstawiciela Francji w 
-Yi«'-kwie pełnić będzie jeden z- urzę- 
dniłtow poselstwa francuskiego.

•» ——u -----.

miesięcy 'etnićh, obniżyła się też i o- 
gólna ilość zachorowań na dur brzu
szny er całej Europie — z wyjątkiLm
Francji, gdzie zachorowało w sierpniu 
br. przeszło

ty ją c  chorych,
podczas gdy w przeszłorocznym sierp
niu chorowało 875.

Najwięcej zacnorowań pojawia się 
stale wszędzie we wrześniu i paździer
niku. Owe maksimum spada regular
nie gwałtownie w listopadzie i grud
niu, aby w maju i czerwcu osiągnąć 
swe minimum. Tegoroczna epidemja 
w Ljonie stanowi oczywiście wyjątek 
od tej reguły,

dawniejszych czasów dochodziła na
wet do 106U oiłób na dzieJęó tysięcy 
ludności, po zaprowadzeniu wodociągu 
uobre ańskiego spadła ta cytra parn
iej jednego na dziesięć tysięcy miesz
kańców, z czego okazuje się jakno, jak 
wielką rolę odgrywa jakość wody w 
rozszerzeniu lab stłumieniu tej choro
by zaKaźnej

Zakazana literatura.
Ciekawy leksykon.

Lwów, 3. grudnia., 
'(=) W Bremie ukazał się drugi tom 

krytyczno — historycznego lek sikor, u
H. Houboiic. Leksikon ten zawie.n 
kompletny w yraz  wszystkicn zakaza
nych książek, cza lo  izm, pisar y 
i Wydawców. Obejmuje zakazaną iit - ‘ 
raturę od czasów starożytnych p<i 
dzień dzisiejszy.

©

tylko dlatego dostaje doskonałe role, 
ponieważ pozostaje w zazyłych sto
sunkach z dyrektorem teatru.

Gdy Eliza dowiedziała się o tem, 
wzięła sobie lak tę plotkę do serca, że 
w przystępie nerwowego rozdrażnie
nia, popełniła samobójstwo. W liście 
pożegnalnym, wystosowanym do m at
ki zaznaczyła, iż nikczemność ludzka 
uczyniła jej życie wstrętnem i bezwar- 
tościowem.

Giód i nędza
a jednak wprowadzają 7-godzinr y 

dzieu pracy.
M oskwa, w  listopadzie.

M imo n iesły ch an ie  ciężkiej sy 
tu ac ji gospodarczej, „W cik“ oprać,o 
w ał dekre t o w prow adzen iu  7-go- 
dzinnych J n i pracy, zam ias t obow ią 
żującego obecnie «-godz. dn ia  pra 
cy. R edukcja  czasu p racy  obow ią- 
zu ie  n a ty ch m iast w szystk ie  w ielk ie 
now opow stałe przedsiębiorstwa prze 
m ysłow e, n a to m iast ju ż  is tn iejące 
p rzedsięb io rstw a  hand low e, p a ń 
stw ow e, k o o p era ty w y  i p ryw atne , 
ja k  rów nież u rzędy  pocztow o-lele- 
g raficzne i p rzedsięb io rstw a kom u 
n alne  m a ją  w prow adzić  7 godzin 
p racy  naipóźniejl do 1 . października 
r. 1933. Z bytecznem  jes t chyba do
daw ać, że w  rzeczyw istości cały ten 
dem agogiczny dekre t n iem a żad 
nych  szans zrea lizow ania , zw łasz- 
eza w  obecnych w prost rozpaczli
w ych  s to sunkach  gospodarczych w  
R osji.

Przypuszczalne powody wybuchu epidemji.

0 . Hs bstts ma dosyf; Moskwy
ATAKI PRASY SOWJECKIEJ NA AMBASADORA FRaNCJI ZA „TENDEN

CYJNE" INFORMOWANIE P. HOŁ6 WKI.
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iEiic uiprzwł oi m
szereg niewinnych i nieszczęśliwych osób.

ZACZĘŁO SIĘ OD PROHIBICJI.... — KONSTABL WYMUSZA MIŁOŚĆ GROŹBĄ DENUNCJACJA — TRAGE- 
Ł‘JA WDOV,'Y. — PO MATCE, PRZY SZŁA KOLEJ NA CÓRKĘ. DWOJE BLIŹNIĄT JAKO OWOC WYWUSZO-

— ZBRODNIARZ ZGINĄ*, LECZNEGO STOSUNKU.

Nowy Jork, w listopadzie.
( !■■) !)('. jakich konfliktów m oral

nych pfiówadzi osławiona prohibicja 
amerykańska, ta  „oś życia" współ
czesnej Ameryki, świadczy następują
cy dram at życiowy, który niedawno 
rozegrał się w Chicago:

Niejaka Johnsonowa straciwszy 
pized kiLku laty. męża pozostała wraz 

z siedmiorgiem dzieci 
bez środków do życia. W te] bezna
dziejnej sytuacji chwyciła się jedynej 
.deski ratunku, jaka była pod ręką — 
zaczęła fabrykować w domu piwo 
i tzw księżycówkę (moonshw), tj. 
podłą wódkę najgorszej sorty.

Jednym z gości, którzy odwiedzali 
jej mieszkanie, by ryknąć sobie „na 
.skrzepę", był koustabl szanownej po- 
Jicji amerykańskiej, ła m . Mąż ten po
stanowił wyzyskać swe stanowisko 
urzędowe do celów osobistych i zagro
ził Johusonowej, kobiecie mimo tak 
licznego potomstwa

młodej i ponętnej, 
że zrobi na nią donos, jeśli mń się 
nie odda. Nieszczęsna kobieta, drżąc 
o los dzieci, uległa szantażyście.

Z tego wymuszonego stosunku uro
dziła Johnsonowa bliźnięta., W okre
sie jej ciąży, godiny mister F inn czu
jąc potrzebę zaspokojenia swych in
stynktów erotycznych, skierował swe 
umizgi do najstarszej,

17-letniej córki 
Johnsonowej, którą zniewolił.

Chora kobieta m usiała bezsilnie 
patrzeć na ten potworny dramat 

zboczonej namiętności, 
rozgrywający się przed jej oczami. 
Wreszcie porodziwszy bliźnięta, zażą
d a  od uwodziciela, by łożył na ich 
utrzym anie. Wówczas Finn, (nb. sam 
żonaty i jjc pj. kilkorga dzieci), zapro
ponował jej cynicznie, aby przyszła 
doń do domiu, gdzie „zobaczy, co się 
da zrobić". Nieszczęśliwa kobieta, spę
dziwszy noc bezsennie, zdecydowała 
się pójść do swego tyrana. Ten zaczął 
sobie z niej kpió i obrzucił ją stekiem 
najohydniejszych wyzwisk. Wtedy w

KULA nEWOi, WEROWA W SERCU SZYDERCY 
SKUTKI GRZECHU POZOSTAŁY.™
tej znękanej i sponiewieranej kobiecie 
zaw rzała krew. Straciwszy niemal 
przytomność — strzeliła kilkakrotnie 
do szydercy,

kładąc go trupem. 
Ochłonąwszy po tym krwawym 

czynie, •5'ama oddała się w ręce władz 
i opowiedziała powody zbrodni.

W trzy dni po zgonie zwyrodniałe
go konstaDla, żona jego urodiziła 

dziecko pogrobowca.
Tak więc —  niezależnie od wiary 

m orderstw a, Którą w krótce sąd orze-

wplątamemi przez jednego człowieka 
we wspólne

koło namiętności:
Żona l ia n a  mą razem czworo dzieci, 
zabójczyni Johnsonowa sieomioro z 
m ałżeństwa i dwój" bliźniąt z cudzo- 
łożnego sto sunku, wreszcie 17-letnia 
córka, Johnsonowej też wkrótce zosta
nie matką...

Wszelkie wyrafinowane, zawikła- 
nia, jakie w  ^ocie czoła wymyślają 
powieści >pisarze, oleaną wobec tej 
wiązanki autentycznych faktów, wy-

knie, powstaje iście dramatyczny splot jętych j: -kroniki ludzkiego „pandemo-
pokrewieństwa między kilku osobami, “

i §
zv Rosji.

ZAMORDOWANIE ŻYDOWSKIEGO ROBOTNIKA. — ŻYDOWSKI STUDENT 
NIE MOGĄC ZNIEŚĆ PRZEŚLADOWAŃ, POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO.

Moskwa, w listopadzie.
W związku z zastraszającym  

wzrostem rnchn antysemickiego, szcze
golnie wśród młodzieży robotniczej i 
komsomolców, zarządził „Gik" kom 
somolców przeprowadzenie „miesiąca 
zwalczania antysemityzmu". W ciągu 
tego miesiąca we wszystkich szkołach 
organizacjach młodzieży m ają być 
urządzone dyskusje i rozmaitego ro 
dzaju występy propagandowe, ceh:m 
„uświadomienia robotników o szkodli
wości tego ruchu". Do jakich roznra- 
rów doszło rozpanoszenie się antyse
mityzmu, świadczy np. następujący 
fiifkt. W fabryce Kadijewskiej robotni
cy bez żadnego powodu zamordowali 
robotnika żydowahieju, a gdy obecny 
przy tern pracujący w tej samej fa

bryce robotnik Cbuiczyk wystąpił w 
obronie Tortnron anepo Żyda, jego rów 
nież spotkał ten sam' los. Sprawcy do
tychczas znajdują się na wolności.

W Woronierze popełnił samobój
stwo akademik Majzel, pozostawiwszy 
kartkę, w której stwierdza, że nie jesł 
w stanie nadal znosić prześladowań 
ze strony kolegów-akademików, którzy 
przy każdej sposobności znęcali się 
nad nim. Należy nadmienić, że nawet 
naczelne pismo sowieckie „Izwjectja", 
wymieniając szereg występów, skiero
wanych przeciwko Żydom, podkreśla, 
że bynajmniej nie ma się tu do czy
nienia z poszczególnemu epizodami, 
lecz z powuznem- zjawiskiem, które 
w', maga jak najostrzejszej walki. Czy 
ta walka poskutkuje, najeży wątpić.

rv m
Nowy Jo rk , w  listopadzie. 

( + )  J a k  zuchw ale  poczynają  so 
bie o rgan izacie  ban d y ck ie  w  C hi-

h an d la rzy  żydow skich , zd a ła  się 
trzy m a jący ch  od w szelk ich  stosun  
ków  z w y rzu tk am i społeczeństw a:

W  Chicago zaw iąza ła  się o s ta t
n io  o rg an izac ja  te ro rv sty czn a  pod 
nazw ą „S choch ten-U nion", W zięła 
ona sobie za sp ec ja ln y  p rzedm io t o- 
p e rac ji — kupców  żydow skich , po
p e łn ia jąc  n a  n ich  niezliczoną ilość 
w ym uszeń . U n ja  ta  z ru jn o w a ła  już 
szereg kupców  doszczętnie.

S trasz liw ą  b ro n ią  w  rękach  ban  
dy lów  jes t podkopyw an ie  opinji 
kupców  żydow skich  (rzeźników , pic 
karzy , sk lep ik a rzy ) p rzez rozgłasza 
nie, że sp rzed a ią  on i to w ar n ieko- 
szerny . Z agrożony zupełną  u tra tą  
k lijen te li i riiiną , kup iec tak i m usi 
u g jąć  się p rzed  szajKą i oddaje  je j 
o sta tn i grosz.

O sta tn io  b an d y ci w y b ra li sobie 
o fiarę  w osobie rzezaka, K azim ie
rza L ibn ika . D yktow ano  ceny, j a 
k ie  m a pob ierać  na  ubó j ry tu a ln y  i 
kazano  m u. n a ją ć  do rzezan ia  k u r 
pew nego protegow anego o rg an iza 
cji, z p łacą  35 dot. tygodniow o. — 
W reszcie  szan tażyści ośw iadczyli, 
że jeśli n ie kup i sobie od n ich  spe 
cialtrego błogosław ionego noża r y 
tualnego  za 700 dolarów , to zginie.

Z rozpaczony U b n ik  m ia ł w resz
cie dość tego te ro ru  i stanow czo od 
m ów ił p ien iędzy . W kró tce  przyszło 
doń dw u Juażi, k tó rzy  kazali m u 
stan ać  pod śc ianą  i z n a jz im n ie jszą  
k rw ią  zastrze lili go.

Po Sw anspuje , now vm  guberna  
torze s tan u  Ilino is, snodziew ają  się. 
że w reszcie ^en e rg iczn ie  w vstąp i 
przeciw  snecyficznej d la  Chicago 
p ladze  b an d v tv zm u .

cago, św iadczy  fak t n astęp u jący , bę 
clący duw odem , że b an d y c i n ie  o- 
«.zezedzam b>ż naw et sr>oko‘nvch

Zjazd delegatów
Rad pow iatow ych we Lw ow ie.

Lwów, 3. grudnia., 
D n ia  3 bm . odbędzie się tu z jazd  

delegatów  R ad P o w ia to w y ch  cz te 
rech  w o jew ództw  M ałopolski: k r a 
kow skiego, lw ow skiego, s ta n is ła 
w ow skiego i tarnopolsk iego . M. in. 
u d z ia ł w zjeździe w em ą w ojew o
dow ie z M ałopolski, u rzędy  w o je 
w ódzkie, B iu ro  Z jazdu  S am orządu  
M iejskiego w  W arszaw ie , in s ty tu 
cje  k red y to w e 5 spółdzielcze. J e 
d n y m  z przedm io tów  o b rad  z jazd u  
będzie sp raw a  p o p ie ra n ia  ro ln ic tw a 
przez sam orządy  te ry to rja ln e .

JE J lim  ON ..UA/KiY KU li A:\Ab.l

G. G. TOUDOUZE* b7

tajemmA
AniO rj-owany przekląć* K azim ierza Rych towskiego.

 OO-----
Ja sk ra w e  żółte św iatło  zalało  pokój... a w  tem  

św ietle  poczęły się budzić w m ej głow ie jak ieś 
m ętne  w spom nienia ... Że je d n a k  podlegam  często 
m arzen iom  sam ym , za tem  początkow o pew ny 
by łem , że ca ła  la h is lo rja  z odm rożeniem  była 
ty lko  snem  U udarzany  jeotem  b u jn ą  im agm acją , 
to też rozejrzaw szy  się po o toczeniu  o d tw orzy 
łem  sobie o d razu  całe to senne m arzen ie , jak ie  
zdaw ało  m i się, że n iedaw no  przeżyw ałem ... 
A m arzen ie  to było tak ie  szalone i zabaw ne, tak 
znakom ie  h a rm o rizo w a ło  z ty m  sta ro ży tn y m  
okrętem , k tó ry  w y b ra liśm y  sobie za m ieszkanie, 
że m im ow oli w y b uchnąłem  d ług im , n iep o h am o 
w an y m  śm iechem .

D aw no ju ż  n ie  śm ia łem  się tak  szczerze i se i-  
decznie. W y d aw ało  m i się to w szystko tak ie  n ie 
s ły ch an ie  kom iczne, że p rzysiad łem , by  lepie.; 
śm iać  się ze siebie same'go.

Ale w tej chw ili z c ienia m iędzy  sto łem  a p ie 
cykiem  w y n u rzy ła  się ja k a ś  postać... postać o-

ouuiiWic, z n an a  n u  ju*  uoiwze z iiu su a c y j 
„Don K isżota"... Że zaś pew ny  byłem , iż nie śpię 
już i nie m arzę  — zatem  p rzesta łem  się śm iać...

A to lem b ard z ie j, że postać ow a stanęła  na 
nogi i głosem  u p rze jm y m  odezw ała, się:

— Dzień dobry , hrabio!... D obrze się spało?
O drazu  p rzypom nia ło  mi się w szystko: i ów 

nadzw yczajny  cud w skrzeszen ia  i w szystko  ci 
po n im  nastąp iło , aż do ow ej n iedaw nej biesiady 
w tow arzy stw ie  dw ojga odm rożonych  gości.

W iec owo m arzen ie  senne było je d n a k  rze 
czyw istością?!

I teraz  zaczęła się rozm ow a, p raw dziw a, ser jo. 
rozm ow a m iędzy  ad m ira łem  a miną.

D otychczas nie było  czasn na tak ą  ro z 
mowę — zan ad to  szybko następow ały  po sobie te 
w szystk ie w ypadk i. Po p rzebudzen iu  don Pedra 
nastąp iło  -wskrzeszenie d onny  G raciosy, po tem  je 
zem dlenie, a p raw ie  bezpośredn ia  po tem  ow; 
uczta, p rzy  k tó re j m yśla ło  się o jed zen iu  i piciu, 
i n ie o pow ażnej rozm ow ie.

A tego ro d za ju  rozm ow a b y ła  przecież k o 
n ieczną!. Lepszej sposobności nie podobna byli 
znaleźć. D onna G raciosa spała  da le j sm acznie — 
F o rste r c h ra p a ł w  najlepsze... M ogliśm y tcd> 
ogadac spoko jn ie  w  cztery  oczy, nie na raża jąc  

się na p rzeryw an ia  ze s tro n y  nerW ó\vej donny 
"zy to -ze s tro n y  ograniczonego a prym ityw nego  
F orstera ,

o ,u z  z cnw iią , guy ouzyskaiem  zupełn ie  
zim ną k rew  i trzeźw ość u m ysłu  — zdaw ałem  so- 
Jie sp raw ę, że rozm ow a ta będzie ciężka.

T 'k  leż i było w  istocie.
Z aw rze jed n ak  u trz y m y w a ła  się ona w  for- 

u ie  i w  łonie tak im , jak ich  m ieli p raw o  w y m a 
cać od siebie w zajem nie : m ark iz  h iszpański

fran cu sk i h rab ia .
Nie będę w chodził w  szczegóły: m asz na ty le 

an taz ji, że p o tra fisz  sobie, sam  resztę do- 
niew ać.

P rzedw szystk iem  s ta ra łem  się dać  m u  ko- 
'ieozne w y ja śn ien ia  co do m iejsca i czasu.

Co się tyczy m iejsca , to nie m iałem  zadnvch 
ludno śc i: m a r i a s z e  p o tra fią  się odrazu z ro zu 

mieć w zajem nie . Don Pedro, w iedział, gdzie się 
-n a jd u je ; w iedział też, ' jak im  . sposobem  znalaz ł 
ię .w  tych  stronach , copraw d? tv!ko z koniecz- 
'ości. O czyw iście dom yślałem  się już z grubsza 
'-szystkiego zan im  m i jeszcze udzie lił szczegó- 
ow vch w y jaśn ień  — zadanie, jego zatem  bvlr. 
d a tw ione . Oto k ró tko  m ów iąc, nac? m ark iz  m ia - 
'o w a n y  został k o n lrad m ira lem  W ielk ie j A rm ady 
arzez. naczelnego a d m ira ła  de, M edina-S idnnia . 
"'ow pdził oni iedna dhLwiyią tej n lly rw n ie j floty, 
k tó ra  -w yruszyła na  zn iszczen i; Anglji-

■i-- C- d. a J
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‘erjałów na kamizelki, upływały miło i przyjemnie. 
Zastępujący bowiem szefa buchalter Braun. — 
nazywany przez trzy panienki biurowe „Mistei 
Brown", jakkolwiek pochodził z Mahrisch-Tr bau 
i po angielsku nie rozumiał ani słówka, —  mister 
Brown nie wchodził nikomu w drog . Sam wpra
wdzie pracował sumienme przy swym pulpicie, 
dodając niezmordowanie długie kolumny cyfr, za
mykając i otwierając konta, —  ale zupełnie się 
nie interesował tem, co się dookoła niego działo. 
Koledzy jego zatem i koleżanki mogli w ciągu 
dziewięć ogodzinnego urzędowania robić, co im 
się żywnie podobało^ Tylko wówczas, gdy roz
mowa stawała się nadto g  ośną, mister Brown 
wyra; ał swoje niezadow lenie, potrząsając zna
cząco głową.

Tym razem nie było głośnej rozmowy. Sły
chać było stukanie jednej tylko maszyny do p i
sania: to  panna Hartusann, mająca jutro rozpo
cząć urlop, wyrabiała sw e zaległości. Panna Sprin
ger czytała ostatnie sprawozdanie sportowe. Panna 
Portelberg ustaw ła na swem biurku dwa lusterka 
i kończyła właśnie swą nową fryzurę. Pan Neu- 
haurl maltretował swój zegarek, z u ;ny któ-ego  
spóźnił f ię do biura. Praktykant JozSf, zatopiony 
w  marzeniach, kreślił na arkuszu papieru niebie
skim ołówkiem swój podpis, — podp s tak mi
sterny, ..e już na tej tylko podstawie mógłby 
zostać odrazu mianowany gubernatorem Banku 
austro-węgierskiego. Z magazynu dochodził gruby 
g  os podróżującego Zerkowitza, który komuś robił 
wy1 rut”, że potrzebna kolekcja pYóbek jeszcze 
nie jest gotowa.
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ekonomicznie zł swoją wiedzą, udawać osobę  
doskonale obznajomioną ze współczesną literaturą.

—  N o, a Oswald ? — spytała. —  Czyż uważa 
pan i jego za istotę bezpłciow ą?

—  O sw ald ? Zakapturzony kandydat teologji! 
Niechże pani nie wierzy w ten jego pocałunek 
w sąsiednim pokoju! —  Stanisław Dąbski zdobył 
się na dowcip: „To pospolite oszustw o! Tam 
w  sąsiednim pokoju, całuje Reginę ktoś inny; 
iakiś robotnik, maszynista, może inspicjent tea
tralny, —  ale nie O sw a ld !

„Fr#ulein“ zaśmiał? się wesoło.
—  A  zresztą, —  ciągnął dalej Dąbski, przy

suwając się bliżej, —  pocałunek jest poprostu 
oszukiwaniem natury. To wybieg, wymyślony przez 
kobiety dla oszukania mężczyzny w jego prawach.

—  Nieprzyzwoity pan jesteś. Chciałby pan 
odrazu wszystko dostać, prawda ? —  zagadnęła go.

■— l ałowat.ie, głaskanie, tulenie się do sie
bie, —  ciągnął dalej Dąbski, — wszystko to służy 
tylko na to, aby odwrócić naszą uwagę od tego  
jednego, co winni jesteśm y naturze.

„FrSulein" poczęła się zastanawiać, czy nie 
lepiej byłoby wstać i przerwać tę rozmowę, która 
łatwo mogła się stać trochę drażliwą. A le  prze- 
dews,t,/stkiem sąsiad jej wygłaszał czysto akade
mickie teorje, —  a potem, tak w gruncie rzeczy, 
sam temat rozmowy przypadał jej dc smaku. 
Zerknęła ku pani Buresch: siedziała, zajęta szy
dełkowaniem 1 napewno ni< i rozumiała ani słów ka; 
dzieci bawiły się w przyzwoitej odległości.

A le  Dąbsk' sam naprowadził rozmowę na 
inne tory.

3 OD DZIEWIĄTEJ DO DZIEWIĄTEJ. 00
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Xmo|£5m {Ad Ausouza.u eu uia}Azjd* afe[B[sAuiAM 
— ‘BiUBqfezjqD i EiuEMjjżST?qod oSauzoiME^sn pOJSM 
‘J3jaq[aiJO j aiuuBd Xpsi[ EMp {BMO^Apod aiazs 
"®JAV pJ3zs so|J§ Ausouop n}auiqES z ojAq 9BqaA|s 
— „jaiMOjS m oj iłu iu y  | n!uP8!M oc* P MOJ30 
łEds aiqos UEd sAqe ‘oj bz nuBd hoEjd ajfj" — 
•uiazłiMO^ja^ oiAbfefnzęzpod b uiAuies uhu Azp 
-biui Bjazs a;aau;qEJ8 uiAu}BAvAjd m yBpz AueiuiAm 
JauMO}jBAv5 op ojzsAzad aiudb}SE(q “oSazsM-iaid 
oSazsz||q[BU bu uiaiuazpaiModAM jizo.tSbz ‘Auizp 
•o2 jęd ajBO o his |iuz ds Ajo]q ‘|snBqna(q nusd 
ajosXzjołUBq §bz ajujBtaads ‘iMOjBuosjad hqzso.q 
|BpBJ8su ‘Eiup oa qEl ‘azaniq m oubj bis |ia\e{z 
Auijij jazs ‘EpMEJęj nqanz oSai>(]aiM }Aqz sap  
0{Aq aiu ‘iq[ozjuiE>j bu MojBtjajBui ipAupotu pups 
Au^opną ‘japuiqa| i JB3|Sq Auny qoBJniq ^

M

l  tzpoqa 'ezoAmzez ’upd pfc^op y  —  
•n^jed o S a j op b zsm b z  aiu ‘spMBjd 0 3  ‘jaoBds 

bu jupaizp z ojshza hzpoipAiw azjod [aj q  —
•|jMouiazjd — ‘{Aza 

-Eqoz Apaiq Mpuz fejuud z bis uiAq aiu} q^ —
• ja p p  |B tzpa |S  1 b q ? 9 u M 

‘Xuucuqzaq ‘bis |BMAj;BdM |qŚqfeQ me|siue}C;
■bjjpA} feuozao} aiu>|bid ‘feuqBjSz afetnzEąod 

‘feązou oqin;aa| B pjsną nu ia|n E Jj“  pBpBSod teqos 

az jaznjp Atuazoui aiu az ‘Bpoązs a iM ia sE }^  —  

•aEUzod feiUBd z bis tua|Bisn^ MUEd ojoq aiujhi 
-oqo 9?|azjd ujajSoui aiu -"iua^Azjd —  ‘Aujopz 

|Aq |ap|Bj op 9ęouifazjdn fezszAMfEU bu bis |Aqopz 

iłjsqfe(] •—  •••u jałA zij •A|Ejoq aiuui iSou 1 Auoza 

-buiz a iu p ija iu if uia|Aq a j y  pupuis ajęSoM  |Aq 

tuauaiui/wod aiu ajAM0SE{/)(\ ,A}oqoj op oznp ujb^
— ijjsqfe(] {BizpaiModpo — ‘ais uiajBpBSB^ —

•[auiBS Q)
aaizpais oupnu ^bjl j “po^zg ^bpMBidBfj —

> *13JMB| 2 bis JBAUaZ 
pjsqfeQ _  p s i  znf ;ui Bqazx) ojl j BJ8og Bjp ‘0  
•B}Bizpa;Modpo — ‘asuBjpBMi) Az-q ;zpoqaoQ daifets 
-ajzp op |pdM od znj n>|JBSaz luiotu Bjq —

^BUIZpoS aiMpSBJM 0 | EJpł^J

— ‘niuajsAuiBZ m i^sqfeQ {jBdpo — ‘a^sojd ai^Eł 
o; łsaj aiu a|B — ‘aaizpaiMod oj om}et[ —

^a^sBio bjBd a|qos idn^ 1 luiEpaad z 
b;aiqo3( uiEł b; bu bjomez usd qaaiu oj^ —

•a|upn|od m Tejozo/w po aiu tua|p 
»b{ aiu :izBjqoAM ajqos juBd qaaifq 'łjBł y  —

^ApMBjdOfJ —  
•|AzapBiA\so —  ‘uiajsaj Aupo|Q

—  Pracuje pan jeszcze we. fabryce? —  za
gadnęła go.

—  Gdzie?... W» fa ryce?... Ach tak. W  Za
kładach Eureka ?... Nie. Któżby chciał . takiego 
kalekę? — odparł.

— Tak jest. Domyśliła się prawdy. Musi z nrm 
być krucho. — „Fraulein“ nie miała przy sobie 
dużo pieniędzy. W  torebce znalazła jedną koronę 
i jedną dziesięcio-halerzówkę. Pieniądze te poło
żyła ukradki m na ławce obok Stanisława Dąbskiego.

Potem wstała. Przemknęła jej błyskawicznie 
myśl, by podać rękę temu nieszczęśliwemu. Ale 
na czas jeszcze uświadomiła sobie całą absurdal
ność tej myśli.

Skinęła mu na pożegnanie głową i pożegnała 
się z panią Buresch. Potem ujęła młodsze dziecko 
Za rękę i odeszła.

Kiedy już była przy wyjściu, przyszło jej ną 
myśl, że ów biedaczysko nie będzie przecież 
mógł schować pieniędzy. Ale pocieszyła się myślą, 
że mu ktoś pomoże. Może ktoś z  przechodniów; 
może pani Buresch.

*
Pani Buresch, która nie uroniła ani słówka 

X ich rozmowy, choć udawała zajętą wyłącznie 
swoją szydełkową robotą, — była świadkiem tej 
chwili, gdy Stanisław Dąbski zauważył leżące na 
ławce pieniądze. Widziała, jak na twarzy jego 
odmalowało się zmieszanie, wstręt, i rozczarowanie. 
\ u rżała ze zdziwieniem, jak z pod zarzutki wy
chyliły się końce dwóch palców, które gwałto
wnym ruchem zrzuciły leżące pieniądze na ziem ę.

— Rozma;cie... Zależy to od mojej chlebo
dawczym. estem boną.

—  W  takim razie zajrzę tu kiedy znowu.
— Ha, jeżeli chcesz się pan zdać na przy

sadek... Ale przecież mógłby pan napisać do 
mnie, — odpowiedziała.

— Dobrze. Zatem napiszę do pani.
—  W takim razie proszę zanotować sobie 

mój adres: Alicja Leitrer, u pana radcy cesar
skiego Wojciecha F,chsla, dzielnica dziewiąta, 
nl. Marji Teresy 1. 18. — Czemu pan sobie nie 
notuje?

—  Ja to sobie i tak zapamiętam.
~  To niemożliwe. Takiego długiego adresu 

nie podobna zapamiętać. Niech-no pan spróbuje 
powtórzyć.

Stanisław Dąbsld spamiętał tylko imię Alicji 
i radcę cesarskiego Fiichsla, — resztę już za
pomniał.

—  Niechże w ię c  pan sobie zapisze! —  po
wtórzyła rozkazująco.

—  Nie mam papieru, ani ołówka, — odpo
wiedział Dąbski z iałosnem skrzywieniem twarzy.

„Fraulein" wydobyła z torebki ołówek; ze swego 
notesiku wydarła kartkę papieru:

— Tak... proszę zanotować.
— Nie m ogę! — zapewniał ją Stanisław 

Dąbski.
—. Nie może pan? — powtórzyła zdziwiona.
— Nie mog . Niestety — jestem analfabetą. 

Nie umiem pisać.
— Niechże pan nie robi dowcipów?
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APOtLO D  ilS R EW ELA C Y JN A  JPRaM lŁKA L  po  w u u  
k o n c e r tu  ty  k o  2 s an= y  o  godz. 3-ciei i 5 te j. 

JO H  ' B R R W O R E  ’ CA MILA HORN. Ł  U  H Z  A
Zagadnienia vosnodarcze polski.

CO M ÓW I O KONJU N K TU RA CH  NASZEGO ROZW ODU EKONOM ICZNEGO M IN IS T E R  PRZEM Y SI U

L w ów , 3 g ru d n ia .
( jp )  N a zaproszenie  B. B. W . R. 

cy k l w ykładów , za in ic jo w an y ch  
przez w yżej w y m ien io n y  k lub  na 
lem at p rob lem ów  p ań stw o w y ch  
Polsk i, w  a n m  w czo ra jszy m  m in . 
przem . i h a n d lu  inż. K w ia tkow sk i, 
w yk ładem  pod tyk : „Z ag ad n ien ie  
gospodarcze Polsk i" .

Celem  w y słu c h a n ia  dosto jnego  
p re legen ta  zg rom adzili się w  sali 
K asy n a  I K ola a r t .  lit. o godz. 6. 
w ieczorem  li czai p rzed staw ic ie le  
w ładz z w oj. G ołuchowskim  i gen. 
N orw idem  - Neugebauerem  na cze
le, p rzed staw ic ie le  in s ty tu c ji i zrze
szeń fin an so w y ch  i gospodarczych , 
p rzem ysłu , hańd.lu i rękodzieła, j a 
ko leż członkow ie s tro n n ic  lw a.

P o  z a g a jen iu  posła dra L ow en- 
herza m in . K w iatkow ski n a w ią z u 
jąc  d o  sw ojego p izem ó w ien ia  ną o - 
(w-arclu roku  szkolnego W yższej 
Szkoły  d la  h a n d lu  *aigr., p o staw ił 
tezę, że rozwój i u trz y m a n ie  potęgi 
państw a są zależne od skoordyno
w ania w ysiłków  i pracy w  kierun
ku spolęgow an.a w artości ekonom i
cznych. N astępn ie  zaś z tego zało
żen ia  w ychodząc , przeszedł w szyst 
k ie  d z ied z in y  naszej gospodark i 
p ań s tw o w ej od r. 1924 do 1928 i na 
p o d staw ie  cy fr i w ykresów  p rz e d 
s ta w ił lin je, po k tó re j idzie nasz 
im port i ek sp o rt, nasze ob ro ty  p ie
niężne i środk i k red y to w e . C yfry  
i w y k resy  z a o p a try w a n e  odpow ie- 
d n iem : o b ja śn ien iam i d o p ro w a 
d z a ją  do stw ie rd zen ia , że ja k k o l
w iek  w  w ielu  k ie ru n k a c h  należy 
dążyć  do  k o re k lu ry  z jaw isk  n iepo
żąd an y ch  lu b  niebezpiecznych  
je d n a k  na ogół życie gospodarcze 
Polski, zw łaszcza w  ostatnich d wu 
latach, idzie po zdrowej Iinji roz
w ojow ej.

P a n  m in is te r  d łuższą pośw ięcił 
uw agę  sp raw ie  naszego im portu , 
w sk azu jąc , żc b ie rn y  b ilan s  h a n 
d low y , spow odow any zw iększonym  
im p o riem  m aszyn jak o też  surowców  
dla podniesienia produkcji przem y
słow ej i rolniczej nie jest objaw em

NIEDOfrfeZEGALNIE
TBWALE USUWA 

SIW IZ N Ę

N A d A je w ł o s o m
CUDNY, N  A T U P A L N Y  
KOLOH. P O Ł Y S K  , M IĘ K K O Ś Ć  I J E S T

b e z w a r u n k o w o  n i e s z k o d u w v

SACRJMEEIE DGCIENT
V A R «O V IE

i  HANDLU INŹ. K W IA T K O W SK I? 
niepokojącym , a rów noczesny zn a
czny zaipas w alu t i dew iz w  B a n tu  
Polskim  dow odzi, że u ie w p ływ a ol 
na zachw ianie naszej w aluty.

Również cyfry wykazują., ze w o- 
statnich tatach zmn.ejazył się import 
towarów luksusowych i że wogóle Pol
ska w porównaniu z innerni krajam i 
sprowadza ich niewiele. Natomiast za 
dużo jeszcze sprowadza się towarów

użytkowych, które możnaby wypro
dukować w  kraju i w tym kierunku 
należy prowadzić odpowiednią polity
kę gospodarzą. Mówca podniósł da
lej, że jednym z powodów zwiększo
nego w ostatnich lutach importu jest 
także zwięaszt .• pojemność rynku we
wnętrznego, który równocześnie w la
tach ostatnich wchłonął znacznie wię
cej niż dawniej, produkcji krajowej.

W ostatecznej konkluzji swcicn 
wywodów pi minister postawił pyta
nie: czy sytuację gospodarczą Polski
można nważuć za dobrą?

— Jeślibyśmy kwestję rozpatrywa
li pod kątem widzenia niezadowolo
nych postulatów poszczególnych grup 
i klas społecznych — powiedział p. mi
nister — to niezawodnie musielibyśmy 
na to pytanie odpowiedzieć negatyw
nie, bo wszak narzekają wszyscy: i
kupiec i przemysłowiec i rolnik i u- 
rzędnik i robotnik.

Aie jeśli ocenimy tę kwestję na 
podstawie nbjektywnych stwierdzeń, 
to przekonamy się, że linja rozwojowa 
postępn gospodarczego jest niesłycha
nie aktywna, co pozwala nam wierzyć 
w zwycięstwo, jeśli zdobywać je b ę 
dziemy z w iarą i w gurbwej prac/.

Z  i  fp o r t a .

„Girdurnia ’ drużyna ligowa!
ZAW ODY B O K SER SK IE W E  L W O W IE , — UROCZYSTOŚĆ SPO R TO W A W  STOLICY. — M ECZE

L w ów , 3 g ru d n ia .
Z in ic ja ty w y  O kręgow ego Z w iąz

k u  B okserskiego o raz  lu t. O środka 
W ych . F iz . odby ły  się w d n ia c h  1 i 
2 bm . d ru ży n o w e zaw ody  bokser
skie o m isiazostw o  L w ow a, z u d z ia 
łem  I. L . K. S. C zarn i (2 d ru ży n y ), 
ZiKS. H asm onea  i K lubu  Z byszka 
C yganiew icza.

P ierw szy  d z ień  zaw odów  d a ł 
n astęp u jące  w y n ik i:

Czarni I. — Klub Cyganiewicza  
1 0:6.

W y n ik i poszczególnych w a lk : 
W ag a  m u sza : W arczew sk i (Z b.
Cyg ) w y g ry w a  yokow erem  z pow o 
d u  n ie s taw ien ia  się p rzec iw n ik a . 
W ag a  kogucia: W ag n e r (Cz.) b ije
K o stju k a  (Z b. Cyg.) na  p u n k ty . 
W ag a  p ió rkow a: T ro ja n  (C za rn i) 
— D unalew icz  (Zb. Cyg.), w y g ry 
w a T ro ja n  n a  p u n k ty . W ag a  lekka: 
K ołodziej (C zarn i) zw ycięża v a lk o - 
w erem  z pow odu  n ie s taw ien ia  się. 
p rzec iw n ika . W ag a  p ó lśred u ia : 
Ż uczkow sk: (C z )  b ije  Vikto.ryn.iego 
(Z b. Cyg.) va lkow erem . W aga  śre -

P IŁ K A R SK IE  W  STOLICY.
d n ia : BroiiK (Cz.) zw ycięża v a lk o - 
w erem  z pow odu n ie s taw ien ia  się 
p rzec iw n ik a . W ag a  pół ciężka: K ieł 
busiew icz (Zb. Cyg.) b ije  Ź elew - 
skiego (Cz.) na  p u n k ty . W ag a  cięż
ka: S la rk  (Z b . Cyg.) uzysku je  v a ik -  
o w er z że lew sk im .

C zarn i II. — H asm o n ea  8:4. W y 
n ik i poszczególnych  w alk :

W ag a  p ió rkow a: R ybiec (Cz.)
b ije  P o p sa  (H asm o n ea) na  p u n k iy . 
W aga pół ś red n ia : K orsow er (H .) 
b ije  L lbow skiego (Cz.)- na p u n k ty . 
W aga  lekka: G aw lik  (Cz.) zw ycię
ża S ch re ib e ra  (H .) na p u n k ty . W a 
ga ś red n ia : Lip,ich (Cz.) zw ycięża 
y a lk o w erem  z pow odu  nie z ja w ie 
n ia  się p rzec iw n ik a . W ag a  pół cięż
k a : Gross (H .) w y g ry w a  przez pod
d a n ie  się Nogi (Cz.). W ag a  ciężka: 
Szczoda (Cz.) uzy sk u je  va łkow er z 
pow odu n ie s ta w ie n ia  się p rzec iw 
n ika.

g a r b a r n ia  w l k o p z i  d o  l ig i.
Kraków. Garbarnia — Ł .T. S. G. 

2.0 (0:0). W  cb v .im ś-.'i 3.0U0 w w ff lw

KRONIKA

3 G r u d n i a  
P o r t  e d z  s t e k  

F r a ń  s z * a  K s a w e r

REDAKCJA BEZW ARU NKO W O M A M L 
SK RYPTÓW  N IE  ZWRACA.

TEATR WIELKI:
P o n ied z ia łek , 3. g ru d n ia  o  godz. 7.30 

wiecz. „ C y g a n e ija “ . 60 p roc. zn iżk i.
W to re k , 4. g ru d n ia  o godz. 7.30 „M o

ra ln o ść  p a n i D ulsk iej" .
*

TEAtrt MAŁY:
i ‘ ( m ed z ia łek , 3-go T e a tr  z am k n ię ty  z 

p ow odu  p ró b y  z o p e re tk i w arszaw sk ie j.
W to ii-k , a-go  godz. 7.30 wiec.:. Pre- 

r. jera , Ff.n M in ister n a  In sp e k c ji1'. W y 
stęp  gcśc. w a rszaw sk ie j o p e re tk i z Lucy 
Mesj.al.

BEPERTUAH KINOTEATRÓW- 
ArClLLO: „B u rza “ z  Jo h n  tta rry -

mo-.-r?.
1VENUE: „Ś w ia t w  p ło m ien iach " . 
ęitHMERAi „A lraune". 
FATAMORGANA: „N ied o la  u p ad ły ch

d z iew cząt" .
GRAŻYNA. „Czarny pirat".
Casino- „N iep o trzeb n y  człow iek*. 
COLOSSEUM: „ S trażn icy  cno ty".

K O PE R N IK : „B ru d n e  p ien iąd ze" .
„LEW: „K o b ieta  to grzech".
LUNA : E d d ie  Polo .
M ARYSIEŃKA: „ B ru d n e  p ien iąd ze* .
OAZA: „G w iazda N ew -Y orku“, „ Iti-  

p ek  i L o p ek  u  ludożerców ".
PA ŁA C E: „G w iazda T aw ern y " .
PASAŻ: „W a lk a  o szm arag d ".
UCIECHA; „M artw y w ęzeł".

 o-----
{—) Włamania i kradzieże. M arjan W in 

nicki, zrim. przy ul. Zam ojskiego 4-, doniósł 
policji, że n iezn an i sp raw cy  w łam ali się 

■do jego m ieszkan ia  i sk rad li mu garderobę 
w artości 800 zł. —  Z pracow ni in tro ligato r
skiej Sau la  M andera przy ul. Bóżniczej 19 
skradziono wczoraj k ilkanaście  kg. papieru 
białego.

(— ) Rozw oziciel p ieczyw a potrącony 
przez Eulo. U zbiegu ulic Karpińskiego i Mu 
ra isk ie j szofer M arjzn K rajew ski jadąc a u 
tem  nr. 90110. na jechał na rozw oziciela pie 
p ieczyw a 28-letniego Grzegorza P rzem a- 
żu iaka, k tó ry  przy upadku na b ruk  doznał 
lekkich obrażeń,

(— ) Ogień m ieszka itowy. W  realności 
nrzy ul. Z yżyńsk iej 8. w m ieszkan iu  w ła 
ściciela  p iekarn i tam  m ieszczącej się, po
w stał w czoraj w nocy ogień z po-wodu wa-. 
dli w g  budow y kom ina. S traż  pożarna  ogień 
zlokalizow ała. Szkoda wynosi 500 zł.

( - 0  A resztow anie  zw yrod n ia lca . Bu  a- 
resztów  policyjnych oddano wczoraj 23-Iet- 
‘i ego S tefana Som ackiego, zam- Podzamcze 
11., któi-y w raz ze gwyra kolegą nieznanego 
nazw iska dokonał zniew olenia ,g;użącej Ju- 
Iji S„ zam , p rzy  ul. Kaźm ier.zowsKej.

odbyły się się w dniu wczorajszym 
dft-.ydujące zawody o wejście do ligi, 
zakomzonu zaBłuionem zwycięstwem  
Garbarni, która na podstawie powyż
szego wyniku wchodzi definitywnie do 
ligi. Bramki uzysjur Augustyniak i  
Stefański.

UROCZYSTOŚĆ! SPORTOWE 
W WARSaAWIE.

Wczorajszy dzień był Wielkiem 
świętem sportu polskiego. Pan P rezy ' 
dent Rzeczypospolitej gośoił u siebie, 
250 najzasłużeńszych sportowców i or
ganizatorów. Przedpołudniem odbyło 
się wmurowanie pamiątkowej tablicy 
w gmachu Państwowego Instytutu 
W ychowania Fizycznego na Biela-: 
nach. Po południu odbyła się herbatka 
na zamku Królewskim, a witczai eon 
Związek Polskich Związków Sporto
wych i Polski Kamitw Olimpijski po
dejmowali biesiadą liczne grono spor
towców.

ZAWODY PIŁKARSKIE W KRAJU.
Warszawa. Polonia - Legja 3.1 

(1:1), Zaw. tow. Obie drużyny w ystą
piły w pełnych, składach. Bramki dla 
Polonji strzelił Krygier (2) i jedna sa
mobójcza, dla Legji Nawrot.

ROZPORZĄDZENIE O DOWODACH 
OSOBISTYCH 

wchodzi w życie z dniem 1 . stycznia 
1 109 r.

(T elefonem  od  n aszego  k o re sp o n d en ta ) .

Warszawa, 1. grudnia, (et). Min. 
spraw wewn. podpisał rozporządzenie 
w sprawie dowodów osobistych. We, 
dług rozporządzenia każda osoba za
pisana do rejestru meldunkowego żą
dać może wydania jej dowodu osobi
stego według wzoru ustalonego przez 
Ministerjum. Przy ząaaniu należy zło-, 
żyć dwa egzemplarze fotografii wy
mianu 4/5 cm. Przed wydaniem dowód 
osobisty powinien być podpisany przez 
osobę, dla której jest przeznaczony.' 
Jeżeli osoba ta  jest niepiśmienna, na
leży to stwierdzić w rubryce prze
znaczonej na podpis. Osoba, która 
chce uzyskać zaświadczenie, że jest 
obywatelem polskim, powinna wnieść 
podanie do właściwej powiatowej w ła
dzy administracyjnej ogólnej. Rozpo
rządzeń. e wchodzi w życie z dniem 
1 , stycznia,



Uroczystości listo
padowe

w gimnazjum im. J. Długosza 
we Lwowib.

Lwów, 3. g ru d n ia . ,  
W śró d  zak fad ó w  w ychow aw czych  n a  

te re n ie  L w ow a g im n az ju m  iir J a n a  D łu 
gosza  z a jm u je  o d d aw n a  poczestne  m ie j
sce "jako p lacó w k a , k sz ta łcąca  o d d an ą  
jego op iece m łodzież w  d u ch u  p a tr jo -  
ty czn y m . T o  też  w ciężk ich  w a lk ach  o 
p o iskość  n aszego  m iasta , od lis to p ad a  
1918, aż do  o d p a rc ia  h o rd  bo lszew ick ich  
w r. 1920, w ych o w an k o w ie  tego g im n a 
z ju m  liczn ie  w zięli u d z ia ł i w ie lu  z n ich  
z łożyło  d a n in ę  k rw i i m łodego  życia n a  
o łta rzu  o jczyzny . Ś w iad ectw a  o tern sk ła  
d a  tab lica  p a m ią tk o w a  w p rzed sio n k u  
g im n az ju m .

U roczystem  n ab o żeń stw em  w d n iu ,22. 
lis to p a d a  i p o ra n k ie m  • w  n ied z ielę  d n ia  
25. lis to p a d a  u czc iła  m łodzież  10 ro c zn i
cę o d p a rc ia  sk ie ro w an eg o  przez w rogów  
zam ach u  n a  p o lskość  V ie rn eg o  m ac ierzy  
L w ow a. P ię k n e  co do  fo rm y  i w ygłosze
n ia  słow o w sięp n e  o zn aczen iu  ty ch  b o 
h a te rsk ic h  zm ag ań  po w ied zia ł prof. dr. 
S su isk l, poczem  n a s tąp iły  po p isy  o rk ie 
s try  d ę te j pod  b a tu tą  k a p ita n a  W ła d y k i 
i sm y czk o w o -m an d o lin o w ej, n a p rze m ia n  
z odczy tem  o d z ie jach  ty ch  w a lk  i d e k la 
m ac jam i. E fek to w n ie  w y p ad ła  zb io row a 
d e k la m ac ja  R edzy lińsk iego : H y m n  p ie 
ch o ty  po lsk ie j —  M ój k a rab in ie , w yg ło 
szo n a  p rzez  część h u fc a  szkolnego.

P od czas p o ra n k a  o d św ię tn ie  p rz y b ra 
n a  a u la  zak ład u  w y p e łn io n a  b y ła  m ło 
dzieżą pod ok iem  dyr. dr. Śm iałka i p ro 
feso ró w  o ra z  w ie lk ie j ilości lo d z icó w  
uczn iów . H uczne  o k lask i b y ły  p o d z ięk o 
w an iem  d la  org m izatorów  pręt. P rze. 
ździecKiego, pod .k tórego  opieką p ozo
staje orkiestra i p ro f. L o eb la , k tó ry  p rzy  
go tow ał c h ó r  ze s ta rszy ch  uczn iów .

Zw łaszcza serd eczn ie  p o dziękow ać  n a  
leży p. prof. Przeżdzieckiem n, k tó ry  od 
sze reg u  la l  o fia rn ie  k ie ru je  p o ra n k am i 
szko lnem i. D zięki Jeg o  p ra c y  P o ra n k i 
IV. g im n a z ju m  s ta n ę ły  n a  ta k  w ysokim  
poziom ie że są p raw d z iw ą  b ies ia d ą  dla 
K oła rod z ic ie lsk ieg o  i w y ch o w an k ó w  z a 
k ład u .

Drapacz chmur 
w starożytności.

Lwćw, 3. grunnia., 
(k r .)  Nie ć a rn o  m ów ił Ben A ki- 

ba, że „w szystko to ju ż  było“ . Olbrzy 
m ie  d rapacze  ch m u r w  N ow ym  Jo r 
ku . k ilk u n aslo p ię tro w e  dom y we 
w szystk ich  sto licach  na  Zachodzie, 
n ie  są czem ś no w cm  i n ieznanem .

Ju ż  w  sta ro ży tn e j K artaf? 'n ie is t
n ia ły  budow le  8-niętrriw e, a w  K on
stan ty n o p o lu  n aw e t 10 do 14-p ię tro 
we. Z a czasów  A ugusta  w ydano  w 
s ta ro ży tn y m  R zym ie u staw ę b u d o 
w lany , w  m yśl k tó re j w ysokość fron 
tow ej śc iany  dom u n ie  m ogła p rz e 
k raczać  dy 'u d z iestu  m etrów .

A trzeba pamiętać, że w  starożyt 
nośc* Dudowano ulice wąskie, o prze 
ciętnej szerokości 4 do 7 metrów, 
podczas gdy dzisiejsze drapacze 
ch m u r buduje się albo przy obszer - 
nycb placach,, albo przy dużych u li
cach o kilkunastometrowej szero
kości.

Rzeźbiarz ofiarą pojedynku
amerykańskiego.

O CZY W ISTA  CHARCHEZ LA FEM M E! TRAGICZNA ŚMIERĆ 
OBIECU JĄ CEG O  ARTYSTY.

P aryż, w  listopadzie.
( .  ") W  św iecie artvst.vcznvm  P a 

ry ż a  w ielk ie  w rażen ie  w y w a rła  t r a 
g iczna śm ierć  znanego rzeżidaiza , 
A rm an d a  C allota, k tó ry  popem ił sa 
m obójstw o z pow odu p o jed y n k u  a- 
m erykańsk iego .

Bliższe szczegóły te j p rzy k re j a - 
fery  są następu jące . R zeźbiarz pozo 
staw ał w  in ty m n y ch  s to sunkach  z 
żoną przem ysłow ca francuskiego , 

p. Józefą  C hatagne. O ty m  in ty m 
n ym  zw iązku dow iedział się m ąż o-

w ej p an i i w yzw ał rzeźb iarza  na po 
jedynek amerykański. - Poniew aż 
czarn ą  k u lę  w y b ra ł rzeźbiarz , więc 
on zm uszony by ł do odeb ran ia  sobie 
życia.

D odać należy, że Całlot posiadał 
ju ż  p ew n ą  m ark ę  a rty s ty czn ą  i roko 
w a ł n iezw ykle  p ięk n e  nadzie je  We 
d ług  o p in ji znaw ców , posiadał 
w szelk ie  k w a lifik ac je , ab y  sp ro w a
dzić rzeźbę fran cu sk ą  n a  zupem ic 
nowe tory.

Śmierć v: wannie.
PIĘ T N A S T O L E T N I CHŁOPAK Z A B IT Y  PODCZAS K Ą P IE L I P R Ą 

DEM ELEKTRYCZNYM .
L ondyn , w  listopadzie, 

( jp .)  W  m iasteczku  C roydon zda 
rzy ł się n iezw ykle  trag iczn y  w ypa 
dek , 15-letni ch łopak , syn  pow aża
nej w m ieście rodziny , został pod 
czas kąp ie li

zab ity  p rąd em  elek trycznym . 
O jciec z przyległego p o ko ju  usłyszał 
detonację , a za raz  po tem  k rzy k  sy 
na . — W p ad łszy  w  pośp iechu  do ła  
z ienki zobaczył sy n a  w  w an n ie  z e- 
lek try czn y m  te rm o fo rem  pod p a 
chą . W  te j ch w ili ch łopak  osunął

się bezw ładn ie  n a  dno w an n y , nie 
d a jąc  z n ak u  życia. G dy ojciec p o 
rw a ł go na  ram io n a , chcąc go ra to 
w ać, okazało  się, że śm ierć  już  n a 
stąp iła .

J a k  się okazało, pow odem  śm ier 
ci było to, że izo lac ja  d ru tu  e le k try 
cznego b y ła  w ad liw ą , w sku tek  cze
go d ru t w szedł w  k o n ta k t z częścia
m i m eta low em i term ofo ru . — B a
d an ie  lek arsk ie  u sta liło  śm ierć  z po 
w odu p a ra liż u  serca.

farjii wmi ! ki ois ecy imi
NIEZWYKŁY WYPADEK OSZUKANIA KILKUNASTU KUPCÓW.

Berlin, w listopadzie.
(—) Zdarzył się tutaj niezwykły 

wprost wypaćek, mogący być tematem* 
dla ciekawej noweli w stylu Edgara 
Alana Poego,

Oto .w szeregu magazynów beriiń- 
skieh zjawił siię starszy, dystyngowa
ny mężczyzna, który podając się za 
przedstawiciela wielkiej fabryk* pa
ryskiej, przyjął mnóstwo zamówień 
i na ich poczet otrzymał kilkanaście 
zaliczek na łączną sumę 300 tysięcy 
marek.

Kto wie, ilu kupców jeszcze byłb^ 
ten wairjat naciągnął, gdyby nic zmysł

spostrzegawczy pewnego lekarza, któ
ry nawał właśnie w 'sklepie w chwili, 
gdy warjut usiłował schwytać nową 
ofiarę. Oto lekarz ów stwierdził nie
wątpliwie, iż rzekomy’ przemysłowiec 
jest obłąkanym.

Okazało się następnie, iż ów wa
riat przebywał przez dłuższy czas w 
zakładzie dla obłąkanych, lecz po
nieważ lekarze uznali go za nieszko
dliwego dla otoczenia, choć rneule- 
czalnie chorego, oddali go opieor do
mowej. W ariat często wydalał s i ę ż d ’- 
mu i bawił się w „przemysłowca*.

K r r j k  r t ł ,ć*OT,'v,
\ ______________

PROGRAM AUDYCJI RAD JO W Y CE.
Poiiledziali k, 3. grudnia 1928.

W arszaw ,ji (1111) 18.00 M uzyka z p ły t 
g ram c ło n o w y ch . 18.00 T ran sm is ja  m u zy 
ki lek k ie j. 2C.3Ó K o n cert w ieczorny  z Po 
zn an ia , w p rzerw ie  kom . T ea tró w  M iej.

Kraków (588) 18.55 K o m u n ik a t h a r 
cersk i. 18.00 K o n cert p u p o łu d n io w y  z 
W arszaw y . 19.25 L ek c ja  fran cusk iego .
22.30 T ia r s m is ja  m u zy k i tan e cz n e j z 
W arszaw y .

P o z r.aa  (344) 18.00 M uzyka lekka.

20.30 K o n cert w ieczorny .
K aiow lce (422) 20.30 K o n cert w ieczór 

n y  z P o z n a n ia
Wilno (435) 18.00 K o n cert pop o tu d - 

liowy. O iu h  s lra  W ile ń sk a  pod  kier. Z. 
D iłę g i ’ n & ćk an to ra  Synagogi c h ó ra ln e j 
w W iinh- .1 G oldste ina . 19.00 W eso ły  te j 
le ton . (A rtystów  T e a n u  Polsk iego). 20.30 
T ra n sm is ja  z P o zn ań sk ieg o  k o n certu .

W ro cław  (322) 18.30 L ek k i K oncert 
z ep o ci rococa. 20.05 A u to re ęy tac ja  E r n 
sta  Z ah n a  20.45 R ecita l fo r tep ian o w y  E. 
M ::hlicha (Bach, B eeth o ren .)

P ra g a  (.318) 1530 K o n cert m u zy k i cze

sk ie j 2ii.C0 K o n cert śp iew ak a  R. C rook- 
sa. 2'JlnO P io d u k c je  m uzyczne.

S tu ttg a r t  '370) 20.00 T ra n sm is ja  z L ie 
d e r h a l i i . Ju b ileu sz  Je rzeg o  O tta. W yk. 
o rk ie s tra  F ilh a rin o n icz n a  pod d y r. E m i
la K alina  (W eSer, M ozart, Schum an.)

B ern  (IM) T ta n . i r i s j a  z T e a tru  M iej
skiego ..Fidelio", opera w 2 ak tach  Bee- 

"tbin-ena.
Rzym (44™ 16.45 K oncert radjo-orkie- 

S'try.-’20,00 K oncert m u z y k ij^ k k ie j i insce
nizacja kom edii Falconiego.

 0^---

O G Ł O SZ E N IA .
N A  7IIVll> ko łd ry , k o ce  w e łn ia n e , m a 
lin  Łlllię te ra ce , p o d u sz k i, p ie rzy n y , 
dy w an y , c h o d n ia i,  k ap y , g aru itu  y, ■>- 
ra n k , m a te r jb  m eb lo w e  p o lec a  n a jta n ie j

K u i d i im c  .Skibiński 
L w ó w , K o p ern ik a  I. # .  TeieL  51-10 

T ylko  n a p rze c iw  Szkow roua .

FIRANKĘ k ap y , d y w an y , ch o d n ik i, story  
a u to m a ty c zn e  po leca  pó  cen ach  n a jn iż 
szych Skład  m ebli, d e k o rac ji i pościeli 
Jó ze f S ch nsier, Lw ów , R u io w sa ieg o  10.

955! -) 0

Zakład oku istpcziiy

da marysa Aiiass
L w ó w ,  K o c h a n s w s k i e g o  i i  a ,  

sala oneraciiliia. stała oąisRa lekarski 
jlp. 78l*t. ‘81*5$;

I O SZU K U JĘ p o sad y  fro eb lan k i, e w e n 
tu a ln ie  w  b iu rze , n a jc h ę tn ie j  w Prze- 
m v ślu  do  Adm . d la  „ F ro e b la n k i Z. R .".

t)QS2 -I

UN IEW AŻNIAM  k s ią ż e c z k ę . w ojskdw ą 
n a  n azw isk o  S tan is ław  T ab isz , ro czn ik  
18£8, w y d an a  p rzez  PKU. Sanok .

.9981-:!

z a b a w k T
uf n:|julęnsz!)in wyborze p o le c a  n a jta n ie j
Krzyw a 25 (o b o k  A k ad em ick ie j) 

V łacfysław Bro..irlski
K U C H A R Z -ogrodnik, k tó ry  od 22 la t  p ra  

cu je  w ty m  zaw odzie  p o szu k u je  pośiy, 
dy  n a  o rd y ń a rję . Ł ask aw e  zgłoszeni.I 
pod „ P ra c a "  do  A d m in is trac ji. 9966 a

W Y N A JM Ę z araz  p o k o je  um eblow ani-, 
o sobne w ejście , m ężczy zn o m  d o brze  
sv tuow anvm . Z ielona 18. 996.t*2

Każdem u L a . p o rtk i
sprzeda IIA TE« UL. SOBIESKIEGO 12
firma „>iH~i L Telef. Nr. 43-39.

MEBLE
wszelkiego rodzaju N / DŁUGOTERMr 

NOWE SPł ATY.

NA ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA 
Łyiwy, sanki, nafty i w szelk ie p rzybory  

d o  sp o rtu  zim ow ego po leca 
JĄKÓB ROSENMIN

Lw ów , A k ad em ick a  26.
Hurt. rei. 19-81 D etail.

C ennik  w y sy łam  n a  żądan ie . 9886

99 O L K A “  Moll njOTR mwm■ nimi R y n e k  3 5Xf

GENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz 1-szpaltow y m ilim etrow y  

(szer. 30 m m .) ogłuszenia zw ykle za tek
stem  15 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim e
trow y (szer. 60 m m .) nadesłane 40 gr., 
za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za w iersz 1- 
szpalL m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuarl 55 gr., za

w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za w iersz 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na  
pierw szej stronie 70 gr., drobne ogłosze
nia za slown 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słow o 12 gr., m atrym onialne, korespon
dencje i  pryw atne za słow o 12 gr., dla 
potrzebujących pracy łub p osad- 3 gr. 
O głoszenia drobne przyjm ujem y tylko za

gotów kę, Cafa strona ogłoszen iow i, 300 
zł., ca la  strona tekstow a 600 zl.r cala  
strona pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zł. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszen ia  w m iejscu zastrzeżouem , 
ogłoszen ia osobno stojące i bez num eru  
doliczam y 25 proc. O dpow iedzialności za 
term inow y druk n ie  p"zyjn.ujem,T. Porta  
przekazów  nie bon ifikujem y. —-U w a g a -

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone nu 
8 łam ów  (szpalt,) tekstow e na 4 lamy 
(szpalty).

PRENUMERATA m iesięczna:
Z dostaw ą na m iejsce tub prze

syłką pocztow ą . - zł. 6.50
g e z  dostaw y . . . . z ł .  6,—
Za granicę . zł. f ) .....

Z d ru k a rn i  (spółki w y d aw n icze j GRUD n i  1 (sPUŁKA, p o d  z a pw J .  P  ŁUCKIEGO, we L w ow ie Kup. red . M U A A i 1U4 l i ł i i u o s i i L


